
SioU is,

X je s sn o , dnia 4. Listopada 1848.

K ościół sm). Jakuba  w Berlinie. —  K ro toszyn  ( ciąg dalszy). —  P rzyjęcie K o n sty tu c ji  3 . M aja  1791.  
{c iąg  d a lszy ).  —  Tadeusz T o p o rczyk  Ł a d a  na  Ł adach , Ł a d a w a ch , K opcach i  O s tró tku , K asztelan K o n a rski  
idokończen ie ).  —  Doniesienie księgarskie.
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Krotoszyn.
( Ciąg d a lszy . )

Uwolnione miasto od tak  groźnego nieprzy­
jac ie la ,  do ostatniego znękane, wolniej oddy­
chać poczęło. Z w olna  na zgliszczach nowe po­
w s taw ały  budowle, zwolna tylko podnosiło się, 
ho z wszelkich zapasów wycieńczone przez nie­
przyjaciół zostało. W śró d  takiej nędzy i bie­
d y ,  wspomnieć się godzi m ęża, który osobli- 
W'sza gorliwość okazał w odbudowaniu miasta, 
i  pracy i zachodu nie szczędził, aby je  po- 
dźwignąć i upięknić. Nim b y ł  ówczesny bur­
mistrz, Jan Dobrowolski; za jego staraniem (1689) 
s taną ł  ratusz ze w span ia łą  wieżą i zega rem ; 
(N r . '  40. Przyj. Ludu r. b .)  za jego przyczyną 
w ybudow any i kościół Ś. P io tra ;  kosztem pu­
blicznym bram am i, fossami i w ałam i miasto 
obw arow ał,  które to na końcu zeszłego wieku 
rozebrano i zrównano.

W  roku 1686 ob ją ł  w  dziedzictwo K roto­
szyn Franciszek Zygmunt G ałeck i ,  W o jew o ­
da  Inow rocław ski. Ten p raw a  i przywileje, 
miastu przez poprzedników nadane, z potrzeby 
ścieśnił;  różne ciężary pieniężne, robocizny i 
dworskie posługi na mieszkańców w ło ż y ł ,  o 
ezem świadczą i w  przywilejach cechowych 
własnoręcznemi podpisami stwierdzone dodatki, 
ja k  n. p. w  sukienniczym, ponieważ nie mają 
powinności pańskiej, tedy stanowi, aby dworo­
w i  dawali, e tc . ; jakoteż ingrossowany w aktach 
urzędu W ójtow skiego inwentarz miasta Kroto- 
ezyńa w  roku 1692, a który jest następujący:

 Powinności miasta tego w braniu zboża,
y  inszych co do porządku y spraw ow ania się 
w  mieście n a leży :

Zboże pańskie brać po w in n i ,  t. i . :  Zyto y 
pszenicę: P iw ow ar każdy pszenicy w’ierteli 18. 
P iekarz  żyta ćwierć. 6. Gorzelniki żyta ćwier- 
eionek 7. To zaś zboże, kiedy go braknie, będą 
powinni drożey płacić nad cenę szóstakiem, którą 
sobie dwór upodoba między Janem chrzcicie­
lem i świątkami.

Rzeżnicy.
Powinność tych: brać po dw a w o ły  dw or­

sk ie ,  których teraz iest czterech; na każdym 
wole zysku flor. 40, czyni flor. 80. Łoiu z nich 
każdy powinien oddać po kamieni 4 ,  czyni ł o ­
iu  kamieni 16. Do tego skopy, b rak i,  z owczar­
ni pańskióy na rzeź brać z Żydami powinni.

Śledziarki chrześc.
Te, ile ich będzie, powinne będą  dawać zy­

sku od beczki fl. 6 , albo brać śledzie po dwie 
beczki, którym nie powinien przeszkadzać n ik t 
w szynku; a osobliwie Żydzi, nie maiąc żadney 
wolności y p raw a  do szynkowania.

Solarki.
Powinny brać, ile ich iest, po 2 beczki soli 

pańsk iey , na każdey beczce zysku fl. 10.; tym 
także nie powinien nikt przeszkadzać, ktofcy 
zysku nie d a w a ł  y beczek soli nie b ra ł .

Czynsze  albo Sosze.
Z kw ar t  112, od każdey kw arty  fi. 1 ,  czyni 

112 flor.
Leśne.

Piwowarowie , którzy swoią woźbę maią, 
każdy z nich płacić powinien fi. 2 ,  których 
teraz iest Nr. 16.,  facit fl. 32. Insi zaś mie­
szczanie, którzy pociągi maią w ed ług  podanego 
regestru leśnego, p łacą  fl. 45, 24 gr.

Od ł ą k  i kopania na Sty Marcin w ed łu g  
regestru fl. 73, gr. 20.

Wiatraki.
W szystkie  w ia trak i ,  których iest 33, na Ś.  

Marcin czerwony złoty W ęgiersk i  płacić po­
w inn i ,  czyni czerwonych złotych 3 3 ,  rachując 
ieden po fl. 12 =  396 fl.

Cechy.
Cechów różnego rzemiosła iest Nr. 12.; czyn­

szu żadnego nie p ł a c ą ; powinności w usługach 
dworskich maią w  swoich praw ach opisane. 
Garncarze iednak względem kopania gliny na 
gruncie pańskim, na każdy rok na Ś. Woyciech 
powinni czynsz dać grzywien 20, fl. 32.

Młyn słodowy.
Piw ow arow ie od każdego słodu pszennego 

opłacą od sztuki iedney fl. 6 gr. 15. Ten m łyn 
słodowy arendowali mieszczanie za summę fl.
5,000.

Ż ydz i.
Za prawem w mieście mieszkaiący, do po­

datków są umieszczeni, dokładaiąc do czynszu 
na Ś. Marcin każdy gospodarz , k tóry dom 
swóy ma, okupu czerwony złoty; wody dobrey 
Gdańskiey komornicy po łow ę, czyni 20,000 fl.; 
który zaś gorza łkę  pali garncem gorzalanym,. 
powinien brać żyta ćwiertni 7, y tak iako Chrze-



355

ścianie płacić to żyto w in ien ; w  dni święte 
niedzielne garnców nie nabiiać, co Burmistrz 
przestrzegać ma. — Oprócz tego każdy, kto od­
rabiać od roli, lub jaką  dworską posługę czy­
nić miał, na^głos dzwonka ratusznego obowią­
zany  b y ł  stanąć. —

Z  praw a tego w id a ć , j a k  wolne niegdyś 
miasto b y ło ,  a ile G ałecki na swoje korzyść 
miastu obowiązków' p o w k ła d a ł .  Niektóre z 
przytoczonych powinności utrzymały sio do dni 
naszych, ja k  n. p.: płacenie czerwonego zło te­
go od ysiatraka do dworu w dzień Ś. W ojcie­
cha, co uciążliwością jest dla młynarzów. U- 
a ług i cechowe dworowi, te zupełnie ustały.

(D a lszy  c iąg  nastąpi.)

Przyjęcie Konstytucyi 3 . Maja 
1791 r. ‘

(C ią g  d a lsz y . )

Dnia 30. Czerwca X . Nuncyusz Apostolski, 
przybywszy do zamku (wr W a rszaw ie )  i otrzy­
mawszy pryw atną u Króla  JMci audyencyą, od­
d a ł  Najjaś. Panu list Ojca św7., pisany z okoli­
czności zapadłej na dniu 3. Maja Konstytucyi, 
k tóry  z łacińskiego języka wytłumaczony tu 
k ład z iem y :

„ P i u s  V I . ,  P a p i e ż .  Najmilszy w7 Chrystu­
sie Synu nasz! Zdrowie i b łogosław ieństw o A - 
postolskie. — Doniósł nam w liście swoim W ie ­
lebny brat Ferdynand, Arcybiskup Kartagineń- 
ski, Nuncyusz u W .  K. Mci, o tem, co się sta­
ło  na Sejmie dnia 3. miesiąca Maja, i jak ie  na 
nim ogłoszone są praw a względem nowego u- 
rządzenia Rzpltej i królestwa Polskiego, która 
Konstytucya po uchylonych dawniejszych zaw a­
dach czyni nadzieję największych dla kraju po­
ży tków ; mianowicie z upoważnienia dostojeń­
s tw a królewskiego , z przeznaczenia następcy 
tronu w  osobie Księcia Ś. Państwa Rzymskie­
go, Elektora Saskiego, z ustanowionego na dal­
sze czasy porządku sukcessyi, oraz innych w y­
roków7 sejmowych, które się ściągają do zabez­
pieczenia mocy, powagi i spokojności publicznej. 
— Trudno zaiste uwierzyć, z jak ą  radością przy­
ję ta  jest od nas ta wiadomość, i j a k  wielką 
stad czynimy sobie o tu c h ę , że naród Polski, 
n a r ó d  od n a s  t a k  m o c n o  u l u b i o n y ,  z 
tych tak znakomitych dobrze ułożonego Rządu

pierw iastków  , w krotce najokazalszy powsze­
chnej szczęśliwości wzrost odbierze. —  Tę ra­
dość naszę pomnożył dziwnie tenże Nuncyusz 
nasz, gdy mówiąc najprzód o W . K . Mci, do­
niósł w  dokładnym sposobie, jak mądrość Tw o­
ja , Królu, przewodniczyła w7e wszystkiem temu 
dziełu, jakie  pochw7a ły , jak  wysoki zas ług  sza­
cunek sp ły w a  na osobę Tw oje z tak pomyśl­
nego sku tku ;  gdy p rzyda ł  i to jeszcze, z jaką  
dobrocią w  mowie Swojej dzieliłeś z nim W .  
K . Mość ukontentowanie S w oje ,  i jak  mu o- 
św iadczyłeś prześw iadczenie Swoje, że my nad 
innych będziemy uczestnikami tej Jego Króle­
wskiej radości. Z ada łeś  także od nas przez 
niego, aby za b łogosławieństwem  Naszem Apo- 
stolskiem, początkom tym W aszym  pomoc z nie­
bios raczyła  towarzyszyć. —  Jakoż my łączy­
my do wszystkich dzieł W aszych m odły  nasze 
przed Bogiem, a darząc b łogosławieństwem  na-  
sze'm ojcowskiem majestat W .  K . Mci i Rzpltą  
Polską, b łagam y Najwyższego o najpożądańsze 
dla W a s  powodzenia. W inszujemy te'ż Tobie* 
Synu w7 Chrystusie najmilszy, aspólnictwem ra ­
do ści naszej z T w o ją ,  tem więcej i znakomi- 
ciej onę pomnażamy.

„Uznajemy w  tem, tak chwalebnie w ykona- 
ne'm dziele, Twoje, Królu, starania i prace, T w o­
ją  ku ojczyźnie miłość, Twoją usilność i rady. 
Zastanawiamy się nad niemi z podziwieniem, 
a z niemi razem imię Twoje słodkiem wspo­
mnieniem pod nieba wynosimy. Do tych o- 
swiadczen, które W .  K . Mci zasyłamy, nie mo­
żemy przemilczeć rzeczy najważniejszej, ani nie 
zanieść nieśmiertelnych dzięków majestatowi 
Twojemu za okazaną troskliwość na tych sej­
mowych obradach o religią katolicką Rzymską, 
której panowanie, j a k  było dawniej w  Króle­
stwie tem W aszem, udzielną uchw ałą  potw ier­
dzić chcieliście. A jak  przywodzimy sobie na 
pamięć stan kwitnący narodu W aszego i ob- 
szerność s ła w y  ojczystej w espół z wzrostem i  
rozkrzewieniem religii prawowiernej,  i pobo­
żności p raw dz iw e j,  tak obiecujemy sobie , że 
Najwyższa Opatrzność te'm silniejszą wrspierać 
W a s  będzie pomocą, im silniej odtąd do świę­
tych katolickiego kościoła przepisów7 przyw ią­
zywać się i stósować będziecie. Przeświadcze­
ni, mądry Królu , o zagruntowanej w  sercu Tw70 -  
jem cnocie, i religii, nie tak  zalecamy staraniu 
Tw'ojemu całość praw  duchownych, i cokol­
w iek  do kościoła, oraz powagi Stolicy A postol-

45*



356

ski ej przynależy, jako raczej błagam y Boga, 
aby ramieniem swojem rady i przedsięwzięcia 
Twoje wszystkie dźw igał, aby skutkiem pożą­
danym um acniał, a nowemi Coraz pomyślno- 
ściami Twoją ztąd sław ę, Twoją szczęśliwość, 
więcej a więcej pomnażał, i swiatlejszym bla­
skiem ozdabiał. Używaj i ciesz się TV. K-. 
Mość z szczególniejszych zasług swoich, które- 
mi zjednałeś juz sobie tę chlubę, że czas do­
brze urządzonej, i na okazalszem światłe w7y- 
soce postawionej Polski, od Ciebie i od królo­
wania Twojego liczyć się odtąd zacznie. Po­
zostaje nam tylko nieść proźby do Wszechmo­
cnego Boga za zdrowie W . K. Mci, za cnot 
Jego królewskich tymże darem Boskim dla do­
bra powszechnego pomnożenie, a razem na do­
wód osobliwszej naszej miłości ojcowskiej dla 
W . K. Mci i dla całego przezacnego narodu 
Polskiego w zupełności serca Apostolskie po­
wtórzyć błogosławieństwo.

„D an w Rzymie u Ś. Piotra, pod pieczęcią 
rybaka, dnia 8. Czerwca r. 1791; Papiestwa na­
szego 17. roku. “

Oprócz tego Ojciec św. na dowód jak  wy­
soko ceni Stolica Apostolska pomyślność Rzpltej 
Polskiej, którą przez Konstytucyą 3. Maja mo­
g ła  była osiągnąć, ogłosił przez K ardynała 
Marc-Antonio trzydniowe nabożeństwo z dostą­
pieniem odpustu w kościele Ś. S tanisław a, a 
to w następującym sposobie: (Gaz. Nar. i Ob.
Nr. 5 5 .) '
M a r e k  A n t o n i ,  z łask i Bożej Biskup Pale- 

stryński, S. K . Ił. K ardynał, W ikaryusz 
Stolicy Apostolskiej.

Bóg miłosierdzia, który w pośród plag, ja- 
kiemi przez niedościgle swe sądy koscioł swój 
święty dotyka, nie przestaje go jednak pocie­
szać tą pomocą, którą mu przyrzekł aż do skoń­
czenia wieków. Bóg miłosierdzia raczył w tych 
ostatnich czasach zlać dobrodziejstwa swoje na 
prawowierne królestwo P o l s k i e ,  pobłogosła­
wiwszy i poszczęściwszy cnotliwym zamysłom 
I przezornym staraniom Króla, a to przez pra­
w a uchwalone za zgodą narodu na Sejm zebra­
nego , prawa , które zabezpieczając całość i 
wzrost religii św. katolickiej, dziedzicznej i pa­
nującej w tym przezacnym narodzie, dążą do 
utwierdzenia coraz większej pomyślności, i co­
raz większego blasku tego sławnego królestwa, 
i  sprawdzają słow a w księgach mądrości za­
w arte : „Multido sapientum sanitas est orbis ter-

rarum, et Rex sapiens stabilimentum popuii est.** 
(Mnóstwo mądrych jest zdrowiem okręgu zie­
mi , a K ról mądry jest ugruntowaniem ludu 
VI, 2 6 .)

Gdy zatem pobożność K róla i narodu przy­
pisując pomyślny skutek tak ważnego dzieła 
pomocy Boskiej (bo gdy Wszechmocny nie strze­
że królestw , próżne są usiłowania rządu ludz­
kiego. Ps. 126, 1.), uchw aliła na Sejmie, aże­
by Panu zastępów składać publiczne dzięki, 
wystawić oraz kosztem publicznym w7 stolicy 
królestwa kościół i poświęcić go Opatrzności 
Boskiej; Ojciec św. pragnąc, aby znajdujący 
się w R z y m i e  P o l a c y ,  również dziękować 
mogli Bogu za uszczęśliwienie ich ojczyzny, u- 
stanawia trzydniowe nabożeństwo przez dzień 
7., 8. i 9. miesiąca Czerwca w narodowym ko­
ściele Polskim Ś. Stanisława, w którym przez 
wszystkie trzy dni z wystawieniem najśw. Sa­
kramentu, zacząwszy od godziny szóstej, aż do 
ósmej wieczornej, trwać ma nabożeństwm, i b ło ­
gosławieństwem się kończyć. Ojciec św. Pius 
VI., szczęśliwie panujący, wszystkie Apostol­
skie swoje zwracając starania do pomnożenia 
świetej religii, której pomyślność nie oddzielną 
jest nigdy od powodzeń Królestw, ażeby bar­
dziej pobudzić prawowiernych do błagania mo­
dły  swemi Boskiego m iłosierdzia, nadaje od­
pust zupełny każdemu, kto po odbytej spowie­
dzi i komunii, w kościele tym błogosław ień­
stwo najświętszego Sakramentu odbierze i mo­
dlitwy podług pobożnej myśli Ojca św. odprawi.

Dan w7 rezydencyi naszej zwyczajnej dnia 
5. Czenvca 1791 r.

M . A .,  Card. Vicarius.
I H o l l a n d y a  w tym względzie ślicznie się 

pokazała, albowiem PP. G ii lc h e r  i Mii Id e r  
wr imieniu obywrateli Amsterdamu i całego na­
rodu Hollenderskiego przysłali powinszowanie 
najjaś. Panu pod adresem pana Blanka, bankie­
ra , i medal złoty bity w Hollandyi na pamią­
tkę Konstytucyi d. 3. Maja zapadłej. Oto ko­
pia listu i opisanie medalu: (G az. Nar. i Ob. 
Nr. 6 6 .)

Najjaśniejszy Królu! Przejęci z c a ł ą  E u ­
r o p ą  zadziwieniem, nad rewmlncyą równie 
szczęśliwą, jak  dobroczynną, którą W . K . Mość 
i Sejm Polski uskuteczniliście, szukaliśmy spo­
sobu , jakimby uwiecznić to w7ielkie zdarzenie, 
i tym końcem nakłoniliśmy pana Holtzhey, s ła - 
w nego artystę, ażeby w y b ił medal, do tej oko-
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liczaości stósowny. Pozwól, miłościwy Panie, 
złożyć go u nóg swoich, i racz go przyjąć, ja ­
ko słałby dowód naszego uszanowania ku W . 
K . Mci. Jeżeli pamiątka ta, Królu, nie w yra­
ża dostatecznie wszystkich cnót Twoich, bodaj­
by wyrazić potrafiła sentymenta głębokiego u- 
szanowania, z któremi mamy honor zostawać* etc.

Opisanie medalu.

Na jednej stronie wyrażona jest twarz J. K. 
Mci, z wieńcem dębowym na skroniach, z na­
pisem: Stanislaus Augustus Dei gratia Rex Po- 
loniae Patriae parens. Na drugiej stronie wi­
dać kulę ziemską, na której wyryte są herby

. . . .  P Polskie; — na tejże kuli znajduje się znak V
wyrażający tolerancyą chrześciańska, tudzież ko­
ronę murową, czyniącą alluzyą do przywilejów

miast. Na boku a r ió ł skrzydlaty (oznaczający 
geniusz Konstytucyi), depcący nogami zgriicho- 
tane jarzmo i więzy (amblema obcych g w a ł­
tów i przem ocy), w  jednej ręce aniół trzyma 
czapkę wolności, w drugie'j oliwną rószczke i 
laskę M erkurego, na znak szczęśliwości po­
wszechnej, która z zdarzenia tego spływ a na 
państwo całe. O kulę ziemską oparte są pęki 
konsularne senatu i stanu rycerskiego, z w ażka­
mi i mieczem sprawiedliwości, na dowód, że 
Magistratury i Trybunały, bez względu na oso­
by i urzędy, wyrządzać mają jednakową spra­
wiedliwość w całej Rzpltej. Na górze widać 
oko Opatrzności Boskiej, rzucające promienie 
jasności na wszystkie te przedmioty, jako znak 
cudownej swojej mocy, w  przywróceniu rozsą­
dnej całemu narodowi wolności, w utwierdze­
niu tolerancyi, i w położeniu szranków szko-
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dliwemu fanatyzmowi. Napis na górze: ie rno-
re libera, czyli: W olna  od wszelkiej bojazni; 
—  na spodzie napis : Ex perhonorifico comilio- 
rum (leerelo 3. Mail 1791, czyli: Z  szanownego 
w yroku sejmowego d. 3. Maja 1791.

Nakoniec, jak ie  w  A n g l i i  zrobiła  w raże­
nie nasza K o n s ty tu c ja , służyć może za dowód 
wypis następujący z gazety Angielskiej, zwanej: 
M o r n i n g -Herald, gdzie s ław ny  mówca Angiel­
ski Burkę robi następującą różnicę między re- 
wolucyą F r a n c u s k ą  i P o l s k ą ,  oraz ich w ie l­
b icie lam i: (Gaz. Nar. i Ob. Nr. / I . )

„D uch  fakcyi u nas łatw  o się odkryje przez 
zastanowienie się, jak  różuem okiem ona zw a­
ża postronne wielkie rewolucye. Dwie mamy 
przed oczyma: F r a n c u s k ą  i P o l s k ą .  łtan 
Polski byt tak nie dobry, że dziwićby się trze­
b a ,  gdyby w tej mierze rozdwojone były zda­
n ia ,  a rew olucya jej, choćby też i była i krwi  
wylewem otrzymana , nie powinnaby sciągnąc 
nagany. — Nie można się było obawiać zamie­
szania w takowem przedsięwzięciu, gdyz stan, 
któren ulepszyć trzeba było , był sam stanem 
zamieszania. Król bez władzy, ślachta bez je ­
dności, lud bez kunsztów, industry!, handlu, wol­
ności, bez rządu wewnątrz, bez obrony zewnątrz, 
bez dzielnej publicznej sity ;  obca przemoc, wdzie­
rająca się do bezbronnego k ra ju ,  a tej wola 
wszystkiem, podług upodobania, rządziła. le n  
by ł stan rzeczy w Polsce, który właśnie naglił 
ten krok odważny, a mógłby był usprawiedli­
wić i desperacki. — Lecz jakim sposobem to 
chaos Polskie do porządku przywiedzione zosta­
ło ?  środki te równie zastanavtiaja uw agę, sa­
tysfakcją  rozsądkowi przynoszą i podchlebiają 
moralnym uczuciom. Zważając tę postaci od­
mianę, musi się radować i chlubić ludzkość, bo 
nic w niej zawstydzającego, nic dolegającego. 
Do tak wysokiego doszła ona stopnia, że zape­
wne staje się najczyściejszem, najilachetniejsze'm 
publicznem dobrodziejstwem, które kiedykolwiek
narodowi ludzkiemu udzielone zostało. —- W i­
dzieliśmy jednym zamachem anarchią i niewolę 
zniesioną, tron narodu życzliwością wzmocniony, 
bez uwłaczania jego wolności; wszystkie obce 
kabaty  wygnane przez odmianę obieralnej ko­
rony w sukcessyjną; a to, co czute, sprawuje po­
dziw ienie. Widzieliśmy panującego Króla, którego 
heroiczna dla ojczyzny mitość ( ? ) ,  wiodła do 
użycia tych s i t ,  tej zręczności favore obcej je ­
mu familii, których zwykle używają ambitni dla

wyniesienia swego własnego plemienia. — D zie­
sięć milionów ludzi, mających być stopniami ( i  
dla tego tak dla siebie, jako  dla kraju pomyśl­
n ie )  uwolnionymi, nie od obowiązków cywil­
nych i politycznych, które zepsutym tylko umy­
słom zdają się ciężkie, ale od kajdan, ich osoby 
i karki rzeczywiście uciskających. — Mieszkań­
cy miast, dawniej bez swobód zostający, dzis 
przyrównani do tej Konfederacji, która należy 
temu koniecznemu związkowi społeczeństwa lu ­
dzi. :— Jedno grono z najwspanialszej, najli­
czniejszej ślachty w świecie, stawiające się tyl­
ko na czele śla.chetnych i wolnych obywateli.
Nikt straty nie poniósł, nikt poniżonym nie zo­
stał. Począwszy od Króla, aż do dziennego w y­
robnika , każdy w swoim stanie potwierdzonym 
został. Każda rzecz w  s w y m  utrzymana karbie, 
a w tym karbie każda rzecz ulepszona. Do­
dajmy do tego szczęśliwego cudu tę niesłycha­
na połączonej ze szczęściem roztropności s taw ę, 
że żadna kropla krwi  nie prysnęta; nie byto 
tam ni zdrady, ni obelgi, ni zmowy na czyj ho­
nor, sroższej nad zabójstwo od miecza; ni przy­
sposobionego lżenia religii, obyczajów; ani ?u- 
piestw’a, ani konfiskaty; żaden obywatel pojma­
nym,  żaden więzionym nie został, żaden w y­
gnanym; stało się wszystko w obrębach pr*J- 
stojności, jedności i sekretu; takich , jakich ni­
gdy w żadnej jeszcze nie doznano okoliczności. 
—  Lecz takowe podziwienia godne postępowa­
nie zachowane byio jedynie dla tego chwale­
bnego związku, którego celem było utrzymanie 
prawdziwych , istotnych i nieodzownych praw 
człowieka. — Szczęśliwy ten na r ód ,  j e ż e l i  
d a l e j  p o s t ę p o w a ć  b ę d z i e  u m i a ł ,  j a k  
z a c z ą ł !  Szczęśliwy ten Król, godny zaisie (? )  
kończyć z cli watą  tron elekcyjny i dać począ­
tek wspaniały następstwu patryotyczuych K ró ­
lów sukceesyjnych.

(T u  P. Burkę doda? następujące dwa wiersze:

=  and to leave 
A name which encvy wind to heavn woind

bear,
Which men to lell, a n d  Angels joy to hear. 

Toż po Polsku:
=  i będzie słynąć

Imie, które z pośpiechem wiatr skrzydty
odziany

Pragnie roznieść, lud g łosie , a słyszeć 
Niebiany. — )

(Koniec nastąpi.)



Pam Tadeusz Top orczyk  Ł a d a  
ma Ładach, Ładawach, Kopcach 
i Ostróźku, Kasztelan Konarski.

( D o k o ń c z e n i e . )

K ró l  w idać  z n a ł  d o t r z e  rzecz od początku, 
z a d u m a !  się, p o t r z jk ro ć  z a ż y ł  ta b ak i  spore szczy­
p ty  , a potem n ak ry w szy  g ło w ę  kape luszem  i 
k i j  w z iąw szy  do r ę k i ,  r z e k ł :

. ,O ać  ci pięć tysięcy ludzi ? “
„ T a k  najjaśniejszy  P a n i e ! . , . P rzysięgam  na

moje s iw e  w ło s y  “
„ W i e l e  m ia łe ś  p rzec iw n ika  ? <l 

„ N a j w y ż e j . . . .  t a k , . . . .  d w a  t y s i ą c e ! . . . .  
„ K ła m ie s z !  b y ło  ich le d w ie  tysiąc, a w iesz 

i ie  sp o tk a łb y ś  d z is ia j?"1
„ Ś la c h ta  w  p o ło w ie  do dom ów  się rozsy­

p ie  — a c h o ć b y . . . . “
„M ilc z ,  boś g łu p i .  T am  d z iś ,  a lbo  ju tro ,  

d la  ciebie i d la  mnie s ta n ą łb y  g f ó b ! . . . “
K ró l  p rzeszed ł  się w  milczeniu, zamyślony; 

a  gdy  zdumione tow arzys tw o  jeszcze n ie  w ie  
o co chodzi —  K r ó l  ju ż  p o s ta n o w ił  i rz e k łsz y  
do g e n e r a ła :

„ Z a c z e k a j  f u ! “  w y sze d ł .
W  godzinę K ró l  w ró c i ł  i p o d a ł  g e n e ra ło ­

w i  list,  dodając :
„Pojedziesz  sam jeden  do obozu Polsk iego , 

oddasz ten lis t i pow iesz  te s ło w a :  „ K ró l  mój 
p rz y sy ła  mię tu  do w as  panow ie  za k a r ę ,  a-  
foym b ł a g a ł  w aszego m iłos ie rdz ia  za  sam ow ol­
ne p o g w a łc en ie  dobrego sąs iedz tw a,  i ten lis t 
przezem nie  do p ana  Ł ady  p rz y sy ła .  “  Oto i 
w szys tko , reszty dowiesz się na  miejscu. u  

„N a jjaśn ie jszy  P anie!  osadź mię w  k a j d a ­
nach  wT fo r te c y ! d la  czegóż tmam być p as tw ą  
rozjuszonych z w ie r z ą t ? ! . . . . “  w o ł a  drżącym ze 
s trachu  g łosem  g en e ra ł .

„ S t a r y  g a p iu !  w y p e łn isz  eona ro z k a z a ł  —  
ruszaj co ducha ! <£

„ Z e g n a m  Cię K r ó l u ,  —  już  mię nie ujrzysz 
ż y w y m ! “

„ Z o b a c z ę  tw o ją  p e ru k ę .“
B u c h n ą ł  śmiech pusty  w  to w a rz y s tw ie ,  a 

g e n e r a ł  j a k  w  śmiertelnein ło ż u  z d ą ż a ł  w  k o ­
lasce  pocztowej do obozu Ł a d y ,  czyniąc p o ra ­
chunek sumienia w  chw il i  n ieochybnej śmierci.

W  Ł ad o w sk im  obozie b ies iada i r a d a  w o ­
je n n a ,  a  k toś  rzuc iw szy  w  r a d ę  m yśl p rzen ie ­
sienia w o jn y  w  k ra j  n ieprzy jac ie lsk i  — ta k

panu  Ładz ie  p o m ie sz a ł  szyk i —  że nie m ó g ł  
zebrać  myśli do p lanu  ostatecznego', gdzie za ­
tknie g ran iczne s łu p y  sw oje ,  czy w  E lb ie ,  czy 
w  S ali  —  i czy nie z w a l i  na  s ię  w o jny  M o­
sk ie w sk ie j ,  lub  czy mu Rzeczpospolita  P o lsk a  
n ie pozazdrości potęgi.

Ó w  ktoś p r a w i :
„ B o  g d y b y  w ojnę  w  B ran d e b u rg ią  ponieść, 

to n a jpew n ie jsza  —  że sukursa  z R zeczypospo­
li te j  i zapas w sze lk i  z ty łu  silić nas b ę d ą ,  a 
niszcząc k ra j  w ró ż y ,  odbieram y mu co ch w ila  
mony kęs ,  k ażde  zw yc ięz tw o  nas k rzep i,  a k to  
w ie  czy A u s try a  w ted y  o sw ój S z ląsk  n ie w y ­
stąpi b o je m ! “

„ C o  też Aść p l e c i e ! ££. z a w o ł a ł  Ł a d a ;  „ z  R a -  
kuszanam i p r z y m i e r z e ! . . .  P fu j!  g ł u p s t w o ! . . . .  
Zdobyć  to, co u r w a ł  bies, i d o ła ta w sz y  R zecz­
pospo li tą . .

„B re d z ić  nie może choćby to je n o ,  aleć s ta r­
ciem Prusk ie j  mocy to Po lska  zdw ojonej s i ł y  
nab ierze .  —  K ró l  Jegomość pew no tę  u s łu g ę  
b u ła w ą  i p ie rw szem  k rz e s łe m  w  senacie n a ­
grodzi.  . . .  ££

„ P f u j !  co te'ż Aść p l e c i e ! . . . . “  j a  z tym 
s łużebn ik iem  M oskw y , n a łożn ik iem  K a ta rz y n y ,  
w ch o d z iłb y m  w  przym ierze ,  w  poddańs tw o  się  
d a w a ł ? !  J a  Ł a d a ? ! . . .  P an  w  Ł a d a c h ,  Ł a ­
daw ach ,  K opcach  i O stróżku  pogrzeb ie  sw e k o ­
ści,  a le  dz ia tw ie  zbuduje  Rzeczpospolitą  uczci­
w szą ,  bez Czartoryskich ,  bez L i te w sk ie j  p s ia r ­
ni w ichrzycie li  , bez S ta n is ła w a  C i o ł k a ,  bez 
here tyków 7 i dyssydentów , bez Je zu i tó w  i l ib e r ­
tynów , bez f ra k a  i szpady!  K ordem  gran icę  ob ­
orani j a k  s i ę g n ę   No zo b a cz en ty !  “

W te m  z a h u cz a ła  w r z a w a  , ruch w  dz ie­
dzińcu i śm iechy; toczy się k o la sa ,  w  ko la s ie  
s iw y  h a rc a jp ia ty ,  g a rb o n o sy ,  h u d y ,  bezzebny  
N iem iec ,  drży  ze s trachu  i k ła n ia  się j a k  j a ­
s e łk o  w7 szopce na  g w iaz d k ę .  — Aż i w y s ia d ł ,  
dziwnym  sposobem z m ó w i ł  się  z jednym  d w o ­
rzaninem i w p ro w a d zo n y  do kom nat pana  Ł ad y .

Po tysiącznych u k ło n a c h ,  zaczyna po N ie ­
m iecku; Ł a d a  trzęsie g ł o w ą ,  że n ie rozum ie ;  
p ra w i  po F rancuzku  — ditto. P róbu je  po Ł a ­
cinie — tra f i ł  szczęśliwie, w7szystka ś lach ta  r o ­
zumie. W i ę c  recytuje bez żadnej modyfikacyi 
co K r ó l  Jegom ość p r z y k a z a ł  i lis t odda je  z n iz -  
k im  pok łonem .

S p o j rz a ł  Ł a d a  n a  p ieczęć ;  oczyw iście  k r ó ­
lew ska ;  s t a n ą ł  K s iądz  K a p e la n  p rz y  b o ku ,  ś la -
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chta rozd z iaw iła  g ęb y , cisza grob ow a , ciek a­
w ość n iesłychana, aż K apelan  roz łam ał p ieczęc  
i  tej treści list po Polsku napisany czyta: 

„ F r y d e r y k  I I . , z Bożej ła sk i Król Pruski,
”  do P a n a  K asztelana K onarskiego, Tadeusza  

Toporczyka Łady, Pana na Ładach, Łada- 
w ach , K opcach i  Ostróżku.

„ Wielmożny a wielce nam mity Panie i Bracie!
„F ortun a zb liża  ludzi w ie lk iego  animuszu 

i  zw yciężony ze zw ycięzcą  braterstwa zapra- 
gna , gdy poznają cnoty sw e a uczczą się  
w  duszy. —  Mimo niefortunnego zajścia w ojsk  
moich i  G enerała absolutnej napaści na dzie­
dziny W aszej m iło ś c i,  i  k ilku  kropli krw i 
zm arnowanych nie ż a łu ję ,  bo m iałem  porę 
zaznać w ysoką fantazyą rycerza i  animusz w ie l­
k i P o la k a , które oceniw szy g o d n ie , pragnę 
przyjaźni W ielm ożnego Pana i  Brata, a w  dom 
mój do stolicy Pruss zapraszam , by tu zapo­
mnieć sobie uraz n iezasłużonych i  przyjaźń g o ­
dna dw óch żo łn ierzy  zaw iązać. S ptdziew am  
się', że zaufasz szczerej chęci i  K rólew skiem u  
s ło w u  Memu, W ielm ożny Panie.

Szczerze życzliw y  

(podp. w łasn oręcz .) Fridericus, R. B . m p.‘

„C óż A ść na to, K a p ela n ie? “
„R zecz skończona  a le .........

„M a się  rozu m ieć, że parolu W ielk iem u  
K rólow i d o trzy m a m !.... Rozumiesz A ść?  —  
naw et w  tym rozpadkm utrzymany w alor k le j­
notu z ło te j w oln ości P o lsk ie j! —  Wiech żyje
P o lsk a ! . . . .

„Wiech żyje P o ls k a ! . . . .  zabrzm iało h asło  
K o n fe d e r a tó w ....  a le  u cich ła  w rza w a , jak ieś  
dziw aczne m yśli po g ło w a ch  slachty opuszcza­
jącej obóz —  a Pan Łada sp ieszy do B erlina  
z 'ś w itą  lic zn ą , blaskiem  podntjnow anego do­
statku — a w  sercu z tern przekonaniem , że 
się najw yżej za s łu ż y ł ojczyźnie.“

Fryderyk dobrze zn a ł charakter ślachty P o l­
skiej ów czesnej. —  Dobrze p rzyją ł g łu pca , o -  
z ło c ił ,  ok ad z ił, i  kupiw szy sobie w iernego s łu g ę , 
do domu od p raw ił — z ukochanego w  Prussa- 
cyzm ie ślachcica grzesznego g łupstw em , a le nie 
podłością  !

B iada nam, b iada! —  głu p stw o  przy cnocie, 
to szata śm iertelna dla narodu w  tej szacje  
um arła R zeczpospolita Polska. Roziim^ przy  
cnocie, to szata godow a zm artw ychw stałej P o l­
sk i; a bez tej szaty nie wstaniem y n igd y! —  
B iada nam, biada! póki nie nabędziem y rozumu
  bo serc to ty le  poczciw ych, i le  k rw i czystej,
n iezm osk w icia łej, n iezniem czonej!

J. A. M .

Nakładem wydawcy pisma niniejszego w yszły i po wszystkich księgarniach 
są do nabycia dziełka następujące.

O D e m o k r a c y i
przez

F . G i  z o t a.
C ena: 5 Sgr., czyli zlot. poi. 1.

Powiastki d l l t t  dasieci, Cczęść pierwsza)
n ap isa ł po niem iecku

X . Kanonik S c  lun id ,
p r z e ło ż y ł  

Szymon B aranow ski.
Cena: 4 śg r ., czyli 24 gr. p o i.; na pięknym papierze z ryciną T* śgr., czyli zlot, poi, i ł -


